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Gdy Jezus był w dwunastu leciech, rodzice Je­
go wstąpili do Jeruzalem wedle zwyczaju dnia 

świątecznego. A skończywszy dni gdy się wracali, 

zostało dziecię Jezus w Jeruzalem, a nie obaczyli 

Rodzice Jego. A mniemając, że On był w towarzy­
stwie, uszli dzień drogi i szukali Go między krew­
nymi i znajomym.i A nie znalazłszy, wrócili do 

Jeruzalem, szukając Go. 1 stało się, po trzech 

dniach znaleźli Go w kościele siedzącego w pośrod­
ku doktorów, a On ich słucha i pyta ich. A zdumie­
wali się wszyscy, którzy Go słuchali, rozumowi i 
odpowiedziom Jego. A ujrzawszy, zdziwili się. 
1 rzekla do Niego Matka Jego: Synu, cóżeś nam 

tak uczynił? Oto ojciec Twój i Ja żałośni szuka­
liśmy Cię. I rzeki do nich*. Cóż jest, żeście Mnie 

szukali? Nie wiedzieliście, iż w tych rzeczach, któ­
re są Ojca Mego, potrzeba żebym był? A oni nie 

zrozumieli słowa, które im mówił. I zstąpił z nimi 

i przyszedł do Nazaret, a był im poddany. A Matka 

Jego wszystkie te słowa zachowała w sercu Swo- 

jem. A Jezus się pomnażał w mądrości i w łasce 

Boga i ludzi.

Tęsknica...
W i d z i s z  I d ą  d z i e w c z y n y  w  t o  m a j o w e  r a n o  

z  k o ś c i o ł a , w  k r a s n y c h  c h u s t k a c h , w  k o r a l ó w  c z e r ­

w i e n i ;

i d ą , w ł o s  s i ę  i m  p ł o w y , j a k  l e n , w  s ł o ń c u  m i e n i ,  

i c i e s z ą  s ł o ń c e  t w a r z ą  j a s n ą  i r u m i a n ą .

I d ą  d ł u g i m  s z e r e g i e m  p r z e z  m i e d z ę  ź y t n i a n ą :  

W s z y s t k o  s i ę  w k o ł o  z ł o c i , ś w i e c i i p r o m i e n i ;  

j a s k ó ł k i z a w i s a j ą  n a  n i e b a  p r z e s t r z e n i  

i o b r y z g u j ą  p i e r s i b i a ł ą  r z e c z n ą  p i a n ą .

T a m , u  n a s  t a k  w  n i e d z i e l ę , w  m a j o w y  p o r a n e k  

i d ą  d z i e w k i z  k o ś c i o ł a , z  k w i a t ó w  w i a n k i p l o t ą ,  

z e  s t o k r o t e k  b a r w i s t y c h , ż  p o l n y c h  m a c i e r z a n e k —  

z d a  s i ę , B ó g  w  j a s n e m  n i e b i e  t w a r z  p o k a ż e  z ł o t ą —  

i t a k a  m i s i ę  m a r z y  p o l s k a  o k o l i c a ,

i n a  s e r c u  m i k ł a d z i e  c i ę ż k ą  d ł o ń  T ę s k n i c a . . .

H o l a n d j a  p o w i ę k s z a  s w ó j  o b s z a r .

Z u i d e r s e e , z a t o k a  m o r z a  P ó ł n o c n e g o , z a j m u j ą ­

c a  5 7  m i l . k w a d r a t o w y c h  m i ę d z y  H o l a n d j ą  a  z a ­

c h o d n i ą  F r y  z  j ą , b y ł o  n i e g d y ś  —  j a k  w i a d o m o  —  

ś r ó d l c n d o w e m  j e z i o r e m . D o p i e r o  w  X I I I  w i e k u  k a ­

n a ł  ł ą c z ą c y  j e  z  m o r z e m , z o s t a ł  p r z e r w a n y  w s k u t e k  

z a l e w u , t w o r z ą c  w  t e n  s p o s ó b  d z i s i e j s z ą  z a t o k ę .  

W p r a w d z i e  z  t e g o  p o w o d u  H o l a n d j a  z y s k a ł a  w i e l k i  

p o r t , t . j . A m s t e r d a m , a l e  z a r a z e m  s t r a c i ł a  o l b r z y ­

m i  o b s z a r  u r o d z a j n y c h  p ó l .  P i e r w s z y  r e a l n y  p r o j e k t  

o s u s z e n i a  t y c h  t e r e n ó w  o p r a c o w a n y  z o s t a ł  w  1 8 9 2  

r o k u , n i e  z o s t a ł j e d n a k  w y k o n a n y . O b e c n i e  i s t n i e ­

j e  d ą ż n o ś ć , b y  r o z s z e r z o n y  i p o p r a w i o n y  p l a n  t e n  

w p r o w a d z i ć  j e d n a k  w  ż y c i e . K o s z t a  p l a n u  o b l i c z o ­

n e  s ą  n a  1 0 0  m i l j o n ó w  g u l d e n ó w  h o l e n d e r s k i c h , a  

c z a s  t r w a n i a  p r a c  r o z ł o ż o n y  n a  o k r e s  3 - l e t n i . I s t ­

n i e j e  w i ę c  n a d z i e j a , ż e  z a  3  l a t a  H o l a n d j a  z d o b ę ­

d z i e  n o w y  t e r e n  d o  p r a c  r o l n y c h .

P o z ł a c a n e  o c z y

T y t u ł b r z m i s e n s a c y j n i e . A  j e d n a k  p o z ł a c a n e  

o c z y  —  t o  n i e  w y m y s ł m o d y , z w y k l e  s z k o d l i w y  i  

n i e p o t r z e b n y , t a k  j a k  n p . p o d m a l o w y w a n i e o c z u  

d l a  p o d k r e ś l e n i a  i c h  w i e l k o ś c i  l u b  b l a s k u , l e c z  p o -  

p r o s t u , n i e s t e t y , d o ś ć  k r ó t k o t r w a ł e , l e c z  n i e r a z  k o ­

n i e c z n e  p o p r a w i e n i e p r z y k r y c h b ł ę d ó w  n a t u r y .  

J u ż  d a w n o  z a c z ę t o  w y r a b i a ć  s z k l a n e  o c z y  d l a  z a ­

s t ą p i e n i a  k a l e k o m  i c h  p r a w d z i w y c h , j u ż  d a w n o  n a ­

w e t p o  w s i a c h  i m a ł y c h  m i a s t e c z k a c h  u k a z y w a l i  

s i ę  o p t y c y  -  z n a c h o r z y , p r z e w a ż n i e  s z a l b i e r z e , k t ó ­

r z y  z a  m a ł e  n a g r o d y  o b i e c y w a l i k r ó t k ą  o p e r a c j ę  

p o p r a w i ć  p a c j e n t o m  o c z y , z n i e k s z t a ł c o n e  b i e l m e m  

l u b  i n n e m i d e f e k t a m i . B y ł  t o  r o d z a j t a t u o w a n i a  t ę ­

c z ó w k i  z a  p o m o c ą  i n j e k c j i  t u s z u . S k u t e k  b y ł  c h w i ­

l o w o  n a d z w y c z a j n y , c h o c i a ż  w k r ó t c e  d e f e k t y  u k a ­

z y w a ł y  s i ę  z n o w u  w  t y m  s a m y m  s t o p n i u  c o  p o ­

p r z e d n i o .

T e r a z  z a ś  w y n a l e z i o n o  t y l k o  n o w y  s p o s ó b  n a ­

c i ą g a n i a  ł a t w o w i e r n y c h a  m i a n o w i c i e  t u s z  z a s t ą ­

p i o n o  z ł o t e m  w  s t a n i e  k o l o i d a l n y m . S k u t e k  c h w i ­

l o w y  t e g o  z a b i e g u  j e s t  z n ó w  , ,c u d o w n y "  i m o ż e  n a ­

d z i e j e  u t r z y m a n i a  g o  s ą  ^ ł u ź s z e , n i ż  p r z y  s t o s o w a ­

n i u  t u s z u . A l e  j a k  p r z e d t e m , t a k  i t e r a z  k o ń c z y  

s i ę  w r e s z c i e . . . n a  p r z y k r e m  r o z c z a r o w a n i u .
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Samoloty - tramwaje.
M oże dziś jeszcze nawet pogłoski o takich udo­

skonaleniach komunikacji, jak tramwaje - samolo­
ty, wydaj  e nam się mrzonkami. Przypomnij  my so­
bie jednak, co nasi dziadkowie sądzili o kolejach  
i tramwajach, nie mówiąc już o samolotach. A jed­
nak teraz już wiele .osób odbywa drogę W arszawa - 
Paryż w kilku godzinach samolotami pasażerskie- 
mi, a komunikację z jednego krańca Polski na dru ­
gi możemy także obliczyć już na godziny. Tak więc 
mamy najlepsze powody, by nie zapatrywać się 
ironicznie na pogłoski, które do nas dochodzą. I te­
raz powtórzmy sobie hasło Forda, z którem rzucił 
on olbrzymie kwoty do swych fabryk na budowę 
i udoskonalenie samolotów do takiej miary, by sta­
ły się one tak powszechnemi środkami lokomocji, 
jak dzisiejsze tramwaje. Zbudowanie takiego me­
chanizmu aeroplanu któryby nadawał mu zupeł­
ną  . równowagę, doprowadzić ■'faioże nie bardzo do  
tego, że ,,każdy po kilkugodzinnej nauce będzie  
mógł być własnym pilotem ' — tak, jak dziś już  
np. każdy robotnik w Ameryce umie prowadzić lub  
nawet posiada własny samochód.

Krwawa łaźnia w Rosji.
W brew temu, co gtosi prasa sowiecka, coraz 

częściej przedostają się do wiadomości Europy  
fakty —  licznych zamachów na przedstawicieli 
władz sowieckich w różnych dzielnicach Rosji, 
zwłaszcza na Południu. W miejscowości Daszara-  
dły na Kaukazie zamordowano np. ostatnio człon­
ka Centr. Komitetu W ykonawczego sowietów. W  
miejscowości Baczy-Iwoł ciężko poraniono prezesa 
lokalnego sowietu. W miejscowości Korczyno to  
samo. W okręgu Kaniowskim zamordowano prze­
wodniczącego sowieckiej komisji aprowizacyjnej. 
W okręgu Briańskim dokonano kilka takich zama­
chów. M imo wszelkich, najsilniejszych represyj ze  
strony władz, walka pod hasłem „teror za teror" 
nie usta  je i nienawiść do krwawych władców Krem ­
la nietylko nie zmniejsza się, lecz rośnie.

Testament, jakiego jeszcze nie  

było.
„SEKRETARZOWI STANU MELLONOW1 ZAPI­

SUJĘ MOJĄ DUSZĘ.-“

Na kilka dni przed świętami Bożego Narodzenia 
zastrzelił się w hotelu w M ilwauke (Stany Zjedno ­
czone) 25-letni Kalifornijczyk, —  W ellington Lyt- 
lein. Samobójca pozostawił testament, który śmiało  
można nazwać najosobliwszym  ze wszystkich, jakie  
zna historja. Testament ten brzmi dosłownie nastę­
pująco:

,,Ja W ellington Lytlein, odbieram sobie życie, 
ponieważ nie mam możności zarobienia na utrzy­
manie i nie posiadam środków na opłacenie moich 
podatków. Cała gotówka, jaką rozporządzam, wy­
nosi 4 centy. Z kapitałem  takim trudno jest rzeczy­
wiście coś począć. P. minister skarbu, Andrew W . 
M ellon nie będzie miał zbytniej pociechy z mojej 
spuścizny.

,,Swoją drogą przypuszczam, że p. M ellonowi 
nie zależy na moich pieniądzach. Jest on bowiem  
jednym z najbogatszych ludzi Ameryki Jakąż za­
tem  wartość może taki biedny osobnik, jak ja, przed  
stawiać dla takiego Krezusa? Zainteresowanie se­
kretarza Urzędu skarbowego nie obejmuie, jak wia­
domo, wszelkich duchownych i umysłowych war­
tości człowieka, lecz ogranicza się do pytania: Ile 
dolarów jesteś wart? ’

„Pragnę jednak ministrowi M ellonowi pozosta­
wić jakąś po mnie spuściznę i to taką, na jaką bez- 
wątpienia wcale nie liczy: Oto mianowicie zapisuję 
mu moją duszę. M oże stanie się ten fakt dla niego  
okazją do zajęcia się w przyszłości także tego ro­
dzaju abstrakcyjnemi rzeczami. Jest to jedyna  
rzecz wartościowa, jaką posiadam i jaką mogę 
rozporządzać. Sfery naukowe będą już same wie­
działy, co mają począć z memi zwłokami.

„W szystkim wierzycielom moim, którzy męczy­
li mię przez całe moje życie, zapisuję moje... ser­
deczne współczucie. W spółczucia tego będą istot­
nie potrzebowali, gdyż przez śmierć moją stracą  
wiele pieniędzy.

„Za pokój hotelowy, w którym popełniam sa­
mobójstwo, zapłaciłem z góry za 5 dni. Żądam za­
tem, aby zwłoki moje dopiero po upływie tych 5  
dni zabrane zostały z hotelu. Nie widzę bowiem  
żadnej przyczyny, dla której miałbym ofiarować  
cośkolwiek w prezencie właścicielowi hotelu, który  
nawet nie dał mi na kredyt jednego marnego śnia­
dania. Gdyby zwłoki moje usunięte zostały przed  
upływem pięciu dni, za które zapłaciłem, właści­
ciel hotelu wynająłby niewątpliwie pokój i miałby  
z tego korzyść, której wcale nie myślę mu przyspo­
rzyć".

Czy sekretarz M ellon przyjął zapis? Niewiado­
mo. W  każdym razie zwłoki W ellingtona Lytleir.a, 
bez względu na jego ostatnią wolę, zostały zabrane 
natychmiast z hoielu, zgodnie z ustawowym prze­
pisem.

Pierwszy sukces policji lotniczej.
W poszczególnych miastach amerykańskich ist­

nieje od niedawna specjalna policja lotnicza, której 
zadaniem jest czuwanie nad należytym rozwojem  
komunikacji lotniczo-pasaźerskiej. W ostatnich  
dniach poszczyciła się ta nowa policja pierwszym  
sukcesem. Oto jeden z policjantów „powietrznych"  
zauważył w przestworzach prywatny samolot, któ­
ry przewoził pasażerów, nie posiadając na to od­
powiedniego zezwolenia władz. Policjant „powierz- 
ny" ścigał tak długo „przestępczy" samolot, aż  
zmusił lotnika do lądowania i oddał go w ręce 
władz sądowych. Typowo — doprawdy — amery­
kańska „historyjka".

M iły błąd natury.
Często czytamy o figlach płatanych przez na­

turę. „Figle" te są nieraz smutne. Bracia Sjamscy, 
dzieci o dwóch rękach, kilku nogach, dzieci w inny  
sposób zniekształcone, od urodzenia naznaczone  
piętnejn nieszczęścia, oto przykłady przykrych fi­
glów natury. Są jednak również niektóre wesołe. 
Oto np. matka natura właśnie tak wesoło zażarto-
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wała sobie z biednych wieśniaków węgierskich, nie­

jakiego Stefana Pók i jego żony, obdarzając ich 

odrazu czworakami, wśród których urodziły się 

trzy dziewczynki i chłopiec. Innego znów rodzaju 

wesołym ,,figlem“ natury jest historja niejakiej p. 

Plunkelt, obywatelki irlandzkiej, która obchodząc 

niedawno 109-tą rocznicę swych urodzin, bynaj­

mniej nie jako zdziecinniała staruszka, lecz jako 

żywa i miła gospodyni, bawiła swych gości opowia­

daniami o swych podróżach z przed lat stu i o sym- 

patji, jaką się cieszyła, ze strony Walter Scotta, bę­

dąc małem dzieckiem. Wreszcie równie zapewnie 

miłym figlem natury jest historja żyjących do dziś 

w Stanach Zjednoczonych dwóch 90-cio letnich 

sióstr - bliźniaczek, które, nie rozłączając się z so­

bą przez całe życie, zachowały całkowitą świeżość 

umysłu i podobno — marzą o zamążpójściu.

/ .

POLOWANIE KSIĘCIA WALJI.

Angielski następca tronu, książę Walji, wyjeż­

dża w tych dniach — jak zwykle o tej porze każ­

dego roku — na polowanie, tym razem do Afryki. 

Pierwszym etapem jego ekspedycji będzie Kapstat, 

dokąd udaje się okrętem ,,Kenilworth Cartle“ i 

gdzie spędzi dwa tygodnie w gościnie u tamtejszego 

gubernatora angielskiego. Następnie, po odbyciu 

wycieczki koleją i autem w okolice jeziora ,,Tan- 

ganyika“, obfitującego w wspaniałą zwierzynę, roz- 

pocznie polowanie, trwające kilka tygodni.

OLBRZYMI TUNEL.

Ostatnio w Japonji koło miasta Shimisogoe na 

wyspie Hondo dokończono budowy tunelu długości 

10-ciu kilometrów, a więc najdłuższego z ostatnich, 

jakie dotąd znajdowały się na Dalekim Wschodzie. 

Prace nad wykonaniem tego dzieła trwały około 

7-miu lat.

200 miljonów złotych
Zapłaciła Połska w ciągu roku za łiłmy zagraniczne.

Pozycję bierną bilansu płatniczego, obciążają- 

mego również i wydatki, związane z wyświetlaniem  

obrazów zagranicznych w naszych kinach, oraz z 

tłumaczeniem dzieł obcych na język polski.

Za prawo wyświecania dobrego obrazu płaci 

się od 3.000 do 5.000 dolarów, przeciętna licencja 

kosztuje 1.000 dolarów. Z tego tytułu zapłaciła 

Polska zagranicy w r. 1928 blisko 20 miljonów zło­

tych.

Polskie A'any bywają również wyświetlane za- 

gra><7ą, W tym samym roku uzyskaliśmy za pra- 

5- ó wyświetlania naszych filmów sumę 800.000 zło­

tych. — Gros wydawanych w Polsce książek, to 

tłumaczenia zagranicznej beletrystyki. Z tego po­

wodu pokaźne sumy wypłaca się autorom zagra­

nicznym tytułem honorarjum zgodnie z konwencją 

berneńską i międzynarodowem prawem ochrony 

praw autorskich.

Np. Dyrekcja Teatrów Miejskich w Warszawie 

zapłaciła w r. 1928 zagranicy z tytułu tantjem au­

torskich i kompozytorskich sumę 59 tys. złotych.

Główny Urząd Statystyczny w wydanym nie­

dawno bilansie płatniczym za rok 1928 szacuje wy­

datki z tego tytułu ogółem na sumę 2 miljonów 

złotych.

WĘGRY I RUMUN JA ZNOSZĄ WIZY 

PASZPORTOWE.

Dzienniki budapeszteńskie donoszą, iż w ostat­

nich dniach toczyły się pomiędzy rządem węgier­

skim i niemieckim rokowania w sprawie wzajemne­

go zniesienia wiz paszportowych pomiędzy obydwo­

ma państwami. Rokowania doprowadziły do po- . 

myślnych rezultatów, tak że odtąd obowiązywać 

ma w ruchu zagranicznym pomiędzy Niemcami i 

Węgrami tylko konieczność paszportowa. Udziela­

nie wiz podróżnym, udającym się z Węgier do Nie­

miec i odwrotnie — odpadnie najzupełniej.

TROSKI POSŁANEK ANGIELSKICH.

W parlamencie angielskim zasiada — jak wia­

domo — wcale poważna cyfra kobiet - posłów, któ­

re wchodzą w skład wszystkich partyj politycznych. 

Mimo różnic, jakie dzielą poszęzególne grupy par­

tyjne od siebie, znalazły jednak posłanki angielskie 

drogę do wzajemnego porozumienia się. Stało się 

to — jak zwykle — przy okazji omawiania... stro­

jów kobiecych. Oto bowiem jedna z posłanek, pani 

dr. Marion Filips zaproponowała swym koleżankom  

specjalny ubiór, który przywdziewać miałyby po­

słanki w czasie debat parlamentarnych. Pomysł p. 

Filips znalazł ogólną aprobatę — i oto w najbliż­

szym już czasie paradować będą posłanki angielskie 

w jednolitym stroju, przedstawiającym się następu­

jąco: Dłuższa suknia z czarnej crep-de-chiny, która 

na rękawach i na wycięciu szyi posiadać będzie ob­

ramowanie z futra.

ILU BEZROBOTNYCH POSIADAJĄ STANY 

ZJEDNOCZONE A. P.?

Wedle obliczeń, ogłoszonych ostatnio przez 

amerykański departament pracy, znajduje się obec­

nie na całym terenie Stanów Zjednoczonych A. P. 

przeszło trzy mil jony bezrobotnych. Silny wzrost 

bezrobocia zauważyć daje się zwłaszcza w ostat­

nich tygodniach skutkiem ograniczenia pracy w  

amerykańskim przemyśle luksusowym. Stan ten 

spowodowany jest głównie następstwami słynnego 

krachu giełdowego.

Popierajcie tylko

____1.
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„N a B oga.' U pana się przecież pali \

„Zdaje się panu— nasza kucharka m a  
dzisiaj w olne i m oja żona gotuje sam a".

(„Pele —  M ele“ )

„C zynisz zapei.ue już przjouiuw ania na  
>01Q w anie?“

„W tym  roku w yjątkow o pauzuję, ..gdyż  
:eny w sklepach z dziczyzną są m i za w y ­
górow ane"  („Petit Parisi en")

K obieta, stojąca w oddali; „Patrz tvtko. ao l a odw ażna m ęięayzna".

Inny człowiek.

Żona: W czoraj przyrzekłeś m i uroczy ­
ście, że przestaniesz pić, że staniesz się zu ­
pełnie innym człow iekiem , a dziś znów je ­
steś pijany.

M ąż: N o tak, stałem się innym człowie ­
kiem . ale w idocznie m am pecha bo tei dru  
gi człow iek taki sam pijak, jak tam ten, im

•

— ; Straszne — m ów i ciocia z oburzeniem  
— : dziś, aż dw óch low elasów szło natarczy ­

w ie za m ną, gdy byłam w m ieście.
— A leż cioteczko! — uspokaja Janeczka  

— w ystarczyłoby, gdybyś była się odw ró ­
ciła. m

*

U murzynów

— Znow u w łóczyłaś się z tym i angiel­
skim i m arynarzam i. Ej dziew czyno —  
dziew czyno. Przyszłość tw oja przedstaw ia  
m i się w !»ardzo białych kotarach. (m

*

M am o, czy Pan B óg zachorow ał? — py ­
ta pięcioletni A daś".

— C o za pytanie, synku? D laczego?
— A bo tatuś dziś przy obiedzie pow ie­

dział, że Pan B óg doktora w ujaszka pow o ­
łał do siebie... (m

8-godzinny dzień pracy.

C zy w iecie, że w ostatniej katastrofie  

okrętow ej zginął słynny socjalista B runne- 

thaler?
— To dziw ne! W iadom o, że był on w y ­

śm ienitym pływ akiem .
—  Istotnie. Pływ ał przez ośm  godzin jak  

ryba, potem zaprzestał pracow ać i poszedł 

na dno. (m

Polecająca przeszkoda.

Szef: Z jakiegoż to pow du utraciła pani 
poprzednią posadę?

B iuralistka: K ierow nik biura nadszedł w  
chw ili, kiedy całow ałam szefa firm y

Szef: H m ... tó spraw a pow ażna.. A le  
ostatecznie jest pani przyjęta. Proszę przy  iść  
jutro do biura. <m

N auczyciel: K to cię stw orzył?
A nielka: Pan B óg m nie stw orzył, ot ta ­

ka m aluśką, a resztę to sam a urosłam .

(„I.tfe") fiu

Profesor, który kiedyś słyszał że tonącjj 
naw et słom ki się chw yta. (m

(„Passing Show ")

„N ie siedź na zim nym kam ieniu cnm p  
cze, bo m ożesz się zaziębić".

„N ie obaw iam się tego, gdyż przed chw f 

lą dopiero otrzym ałem  baty."  (u

(„K asper")

Spadkobierca.

Znany m iljoner żydow ski R otszyld w y  
placal co m iesiąca dla dw óch biedaków 10  
dolarów . Poniew aż byli to bracia, w ięc i c 
aapom ogę zgłaszał się zaw sze jeden i brał 
pieniądze dla obu. G dy jeden z nich um arł 
a pozostały przy życiu zgłosił się po pienią ­
dze, R otszyld dal m ii tylko 5 dolarów .

—  D laczego 5, a nie 10? — m ów i żydek.

— B o przeciek tw ój brat um arł.

— C o « tego? C zy pan został jego spad ­
kobiercą?  (m


